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Kraków. 7. IX. 1958 

Drodzy Towarzysze! 

To dobrze , że to nie z okazj i jakiegoś jubileus zu, a le tak 
pros to w czas ie Wasze j normaln ej pracy postanowiłem zwró ­
ciC się do Waszego Zesp lu. Od początku istnienia Tea t rn 
Ludow ego ś l e dzę Waszą pracę. żałuję bardzo, że z powodu 
trudn j komunik · cj i nie widz i a łem w szystkich Wa.szych 
sukcesów na scenie . Jes teś cie s zczęśliwymi ludźm i , bo pra ­
cujecie d l J Sztuki w harmonii wzajemnej, w w ie czn ym p ę­

dzie ambitnych artystów ku v.ryżynom. Możecie być przeko­
na ni, że ile tylko będzie w m ej mocy, zr.ob i ę, by Wa ·zej 
p rzem iłe j placówce pomagać . Będę żałował, jeś li nie u d ::i 
mi s ię zrob i ć tyle , ile będziec ie ode mnie żądać. Płyńcie 

górn ic - po n ad turnie, coraz wyżej i wyżej i ni e m artwcie 
si ę, je ś li pła ce nie będą n ajwyższe i pamiętaj ci e, \ V jak ich 
w arunk a ch s trasznych ro zwij a ł s i ę ta lent J aracza czy Oster ­
wy a w jakże lepszych W y s ię zn a jdujecie . Więc chociaż 

życie DU 20 w arte, Eviva ! 'ar te. 

I ł amcie, czego rozum n ie złamie . 

W asz 

Bolesław D robner 
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K raków , 13 października 1958 

Do 

Zespołu T eatru L u dowego 

w Nowej Hucie 

Drodzy Przyjaciele I 
Dziękując za l ist chciałbym Was zapewnić , że od początku 
Wasz~j trudn j , r tys tycz.nie zdecydow anej drogi, b lem 
ba cznym obserwa torem Waszych odważnych poszukiwa 11 . 
Wysoko cenię \Vaszą wo lę kszta łbowan.ia wła snego oblicza 
a r tys tyc zneg , co oznacza torowanie nowych dróg tea trowi 
polsk iemu . 
St wia jąc sobie i real i zując t ak ie zadan ie, ujawniliście 
dość r zadk ie cnoty: •łębok ic pr zekona ni e o .słuszności pod­
j ~tej drogi ora z nieustępliwość i upór w realizacji swojego 
p rogr am u. 

lepodobna n ie sza nować V/a s i za to, że jesteście teatrem 
wal zącym. Do borem r epertuar u i s posoba m i realizacji pró­
bujecie od powi edzieć n '1 najbardziej palące pytania nasze go 

cz su. 
W sokie wyma ga nia s tawiacie widzowi: żądade myśle­
nia . l imo to, czy może n iekiedy dla tego - po niełatwej 
ba ta l i zdobyliście z.nacznq część spo łeczeństwa Nowej Huty. 
któr e nauczyło i ę W as rozumieć, cenić , kochać. 
Przekazuj ę W am te \ yrazy uznania wraz z serdecznym 
pozdrowien iem u p rogu ol resu, w k tór ym współpnaca miq­
d zy Wam i a Wydz iałem K ultury Rady Naro dowej m ias ta 
K rakowa sta ni e się ści śle j sza. Wiedzcie, że Wasze wysiłki 
i dąż - nia spo tykai<1 si ze strony Wydziału z pełnym zrozu­
m ieniem. Cóż służymy w spólne j sprawie : r zetelnem u r oz­
wojowi ku ltury polskie j. 
Jak wyraz i ć m oje n a jlepsze dla Was życzenia? Może tak : 
życzę, żeby Was k och al i l ud zie proś ci. 

Marian Kusza 
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Albert Camus 

· Avec l'Etat de Siegc, j'ai t nt(, de f ;i :i.re revivre une vieille t r a 1 

theatrale: l'auto-sacra.menta l oa le .-;y::; t ·:·re, q ui s e jou.~ient devant de 

. grandee f<Jules et mettaient en i~.o ·es l.;1 rclig · on d,1 te~ps . Sir,'llrii: nt 

j' ai utilise to utc:o lcs technic,ucs :'lOdcrnes pour l~ s r.rt trc a u ervice 

de lll grande religion dęs temps i~oc.e .r :ie::; , celle , on tou t cas , q .ii co 

le plus de martyrs et de persecutt's , j e vc.;u.:t dirc , l a libcrtć . 

Je suis rcconnaissant de tout coeur aux cer 'uiens et aux 

anjioateurs du Theatre popul11 irc de .lawa Huta de fair c conn:1 trc cot~ 

·'-en ~ative a un public dont je ::;a i s ą t1 1 il en jut;cra., lui Uw3 i 1 l ior C 

„Stanem oblężenia" próbowałem ożywić starą tradycję 

teatralną „auto-sacramental" a lbo misterium, które odgry­
wano przed wielkimi masami, i które pr'Zekładały na języ:( 

obrazów religię czasu. Wykorzystałem, po prostu, wszystkie 
środki nowoczesne, .aby oddać je w słuibę wielkiej religii 
naszych czasów; religii , która w każdym r,azie liczy naj­
więcej męczenników, i najwięcej prześladowanych. to zna­
czy: wolności. 
Jestem wdzięczny z całego serca artystom i twórcom 
Teatru Ludowego w Nowej Hucie za przekazanie moich 
usiłowaz1 publicznośc i, która oceni je, jestem przek onany, 
także w sposób wolny. 

Albert Camus 
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Albert Ca mus 

Artysta i współczesność 

F abrykanci sztuki (nie powi·edz i a łem jeszcze: artyści) Eu­
ropy mieszczai1skiej przed rokiem 1900 i po nim wybierali 
n ieodpowied zi alność , gdyż odpowiedz.ialność wymagała bo­
ha terskiego zerwania ze spo1ecze11stw m (ci, któr zy ze rwa li 
naprawd ę nazy ;vali s ię: R imbaud, Nietzsche, Nerval, i wia­
domo j aką za to zapłac ili cen ę) . Z tej wła ·nie e poki po­
chodzi teor ia „sztuki dla sztuki", k tóra nie jest niczym 
innym jak rewindyk cją owej nieodpowiedzi alnośc i. Sztu ·a 
1d!a s ztuk i jako rozrywka samotnego artysty, to oczy \viście 

sztuczna sztuka społeczeństwa wynaturzonego i a bstra ·­
cyjnego. J ej logocznym wynikiem jest sztuka salonó w, 
błyszcząca w naszym teatrze bulwarowym, lub sztuka czys to 
form al na, karm iona pozorem i abstrakcją, neguj ąca osta ­
tecz nie każd <i r ze czywis tość. Kilka u tworów zac hwyca w ten 
sposób k il ku ludzi, podczas gdy wiele ordynarnyc h chwytów 
korumpuje wie lu pozos tałych ludzi. Osta tecznie sztuka staje 
sam a poza nawhsem s połeczeństwa i odcina się od wszel ­
ki ch żywych korzeni. Stopniowo 1artysta, nawe t na jbardziej 
oklaskiwany, pozostaje sam otny. 

* 
Sztuka może się stać w ten sposób luksusowym kłam­

stwem. Nic więc dziwnego, że i przec iętny człowiek , i arty­
sta, k iedy stu ło s ię to dla niego jasne, chciał dokonać od­
wrotu i wrócić do prawdy. W tym celu odmówion o .a r tyśc ie 

w szelkie go prawa do samotnośc i i da no mu jako przedmiot. 
n ie jego s ny, lecz przeżytą i przec i erp i an ą rzeczywistość . 

Ludzie ci, wychodząc z założe nia, że sz tuka dla sztuki sw 
tema ty! c; i stylem wymyl<:a się zrozumieniu m as lub nie 
wyraża żadnej ich prawdy, chciel i, by ar tysta zaczął mówić 

o m asach - i dla nich. Z chwi lą gdy będzie mówił o zbioro­
wych cierpien iach i ra dośc iach potocznym język iem - bę -
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dzie powszechn ie zrozum i a ły . Nagrod ą za absolu tną wiernoś ć 

rzeczywistość bqdzi ca łkowite zrozum ienie u ludzi. 
Owo h a sło powszechnego zrozum ien ia jest is totn ie ide -
I m k · żdego \ ielk iego ar tysty i wbrew utartemu przesqdo­
wi, j eśl i kto n ie ma pr awa do samotnośc i - to wła · n ie 
a r tysta . Sztuka n ie może by monologiem. Artyst samo tn 
jest ar tys t nieznanym ; jeśli odwołu j e s i ę do potomności -
to jest to właśn ie protes t wynika j ący z najgłębsze j isto ty 
jego powołan i a. Poniewa ż dialog z głuchą lub roztargnioną 

ge n era cją wspó łczesną okaza ł s i ę niemożli\ , odwołu j e s i ę 

c!o dialogu z przyszłymi pokoleni ami , a więc ze znaczn ie 
s zerszym gronem uczestników. 
Lecz ab mówi · ze wszystkimi i o \ szystkich , tr zeba 
mówić o tym . co wszy cy znaj ą, i o rzeczy \ i tości , która 
nzm jest \ spó lna . Morze, deszcze, cierpienie, pragn ien ie . 
\V l lka ze 'mierci . - oto o nas w szys tkich jednoczy. J e­
s teśmy podobn i \ tym , co wspólnie w idzim y, w tym co nam 
sprawia jednaki ból. mbicja realizmu jest więc _!uszna. 
gdyż izs t głęboko związan a z ar tystyczną przygodą . Zatem 
hą d źmy realis tam i. 

Jesteśmy \ szyscy rea listami i nikt z nas realistą nie jest. 
Ar tysta n ie jes t tutaj twór ą lecz odtwórcą. Sztuka nie jes t 
więc ani c a łkow it negacją , a ni pełną aprobatą tego, co 
is tn ie je. J est rów nocze nie negacj ą i potwierdzen iem , stąd je j 
c iągle , odnawiaj ąc ię rozdarcie. Artys ta, skazany po wsze 
cza y n a ową dwu torow ś ć, nie może wyrzec się rzec zywi­
s tości , powołany jes t jedn-ak do zaprzeczania je j tam gdzie 
jest niedoskon ała . Dla stwor zeni a d z i eła sztuk i trzeba , aby 
s i ę spotkal i i wzajemnie n a siebie oddzia ł a li : m alarz i jabłko . 

Bez ziemski ego św ia tła, na przykła d . formy rzeźb iarski e nie 
mogły by powsbać lecz owe formy z kole i przyda .ją blasku 
świ atł u ziem i. świ at realny, k tór ego piękność powołuje do 
życia c i ała i pos::igi , otrzym uj e równocześn ie , d n ich świa t ł o 

w tórn e. potwi erdzaj ąc świa tło dn ia . Tak więc wielki styl 
zn a jduje s ię w połowie drogi między artystą a jego przed­
m iotem. Problem sztuk i polega nie na tym , czy ma ona uci e­
kać od rzeczyw is tośc i , czy też jej s ię poddać, lecz n a tym 
j ak ą dokładn i e porcją realnośc i obciążyć dzieło a by n ie fru-
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wała w obłok ac h lub na od wró t - ni v lokło się, jakby 
miało stopy z ·o łowiu. Sprawę tę rozwiązuj każdy ar tysta 
jak czu je i może. Oczywiście , rozwiązanie je j zależy od 
każdego i mieści się w r achunku słusznej propozycji . Im sil­
nie jszy jest bunt ar tysty pr zeciw rzeczywis tości Ś\ ·a ta , tym 
większy jest c i ęż · rzeczywis tości , k tóra go zrównow.aży . 

Lecz ów ciężar nie może nigdy przytłumić wymagań , jakie 
ar tys ta stawia sobie w samotnośc i. N a jwiększym dziełem -
jak u tragików gr ecki ch, l\IIelville 'a, Tołs toj a czy Moliera -
będzie zawsze to, k tóre zrównoważy rozedrga ną cielesność 

świ ata i opór człowieka przeciw niemu ; pie rwsza niep rze ­
rwanie wzbudza w dru gim dwojakie r efleksy, odda j ące 

istotę życia, pełnego ra dośc i i pelnego rozterki. W led y zdarza 
się, że wynurn s ię świat nowy, niepodob ny do codziennego, 
a jed nak ten sam, cząs tkowy, lecz uni \ ersa!ny, pełen nie ­
\.Vinnej niepewności , w zn ies iony na k il ka godzin s ił ą i nieza ­
dowolenie m geniuszu. To jes t to, a zara zem nie to, świat 

może być niczym i może być w szystkim - oto dwojak ie n ie ­
strudzone wołan ie każdego prawd ziwego artysty, wołan ie . 

które każe mu być w _Pogo towiu, mieć a cz z· <.vsze otwarte, 
wołan ie , k tór e niek iedy od ła nia wszystkim w łonie uś pio ­

nego i ułudnego świata ulotny, a jedn a!{ natarczywy obr az 
rzeczywistości zna jome j , choci>aż nigdy przedtem n i wi­
dzianej. Rzuc a to pełne świa tło n a związek sztuki z aktual­
nością . Stąd w niosek, że ar tys ta nie może ani od j ść od 
swego czasu , a ni się ca łkowicie w n im pogrążyć. Jeżeli ode j­
dzie, będzie przemaw.i a ł w pustce , i odwrotni 0 , biorąc ją za 
przedmiot swe j sztuki , potwierd za własne is t nien ie j ako 
przedmiotu i nie może s ic: je j ca łkowicie podporządkować . 

Inaczej móv.1ąc , kiedy .artysta decyduj e s i ę dzielić los ogółu, 
utwierdza s i ę w poczuciu własnej jednostkowo ci . 

• 
J edynie w ten s posó b i pod tym warunkiem szt Ltka mo:e 
być sztuk <1 rewolucyjną , jes t on a bowj.em nie ushc1nnym 
zaprzecza niem. To równocześnie tłumaczy , dlaczego współ­

czesne społeczeó s lwo, r eakcyjne czy też podające się za 
postępowe - dąży do je j zne utralizow ni a. Sztuk a nie dlca ­
tego jest wieli a , ż jes t r ewol ucyjna, a le jes t r e wol ucyjna 
nieuchronnie, gdyż jest wi el ka. 

Kaidl: wielkie dzieło dodaje splendoru i boga l,.. a obli­
czu ziem!, oto cały s kret. N:e w starczą tysiące oboz ·w 
i kr:it, by z:i.ćm i ć to wstrząs 1jąc _ śwb.dectwo god na ci, Dht­
tego nieprawdą jest , że możn a, choci aż prowizorycznL, za­
wiesić działanie k ullury po to, b y przygoto~ ać n wą k ul tu ri;. 
Ni~ można zawiesić nieustannego świadectwa człowieka 
o jego cierpien iu i wielkości ; n ie można zawiesić oddychani 1. 

H'p j qtki ::, art~ • lw l n . p od l )Jm l ,1•t u/P111 , 

riapisan l'_"n spr'c ;a lr iie d la „ T1l'órczo. ci" 
(,\'r 4, r~il 1957) przefo~~, / I Vn;decli 

'a tan son . 



AlberL amus 

STAN OB,LĘŻENIA 
Dramat w 3-ch częjciach z prologiem 

Tłumaczenie: Joanna Guze 

Dżuma 
S€kretarka 
Diego 
Wiktori 
Sędzia Casia.do 
Zona Sędziego 
Dziecko 
Córka Sędziego 
Nada 
G Llbernator 
I Alkad 
Alkadowie 

Oficer gwardii cywilnej 
Herold 
Ksiądz 
Wysłann i cy Dżu my: 

Konwojent zmarłych 

Prapremiera polska . 

Obsada: 

- Franciszek P ieczka 
- Bronisława Gerson Dobrowolska 
- Gustaw Kron 
-- Anna GołębiO\\ ska 
- Tadeusz Szaniecki 

- Bogusław·a Czupryn6wna 
* ·~ 

- WandJ. Uziemblo 
- Edward Rączkowsk i 

Tadeusz Luber ad zki 
- Jerzy Horeck.i 
- Janusz Mi.rczews:ci 

lexander P olek 
- Michał Lekszyck i 
- Władysław Pawłowicz 
- Edward Łada Cybulski 
- Michal Lekszycki 
- Władysław Pawłowicz 
- Alexander P olek 
- J anusz Mirczewski 
- W itold Pyrkosz 

LUD: Mar ia Cichocka, Marianna Gdowska . Danuta Ko rolewicz. Eu~en i a 
Romanow ··- Kobieta w yrzu . a z mieszk'mia, Alin a Zubr6wna. 
J a n Brzezińsk i. , J an Gilntner - Pytaj ący o podwy7J{ę, R yszard 
Kotas - Nędzarz, Ferdynand Ma tys ik - Sprzedawca wstążek. 
Jan Mączka - Ash·olog, Z .islaw Klu cz.nil<: - K up iec , Ja n 
Krzywdziak - Ry bak, Witold P yrkosz - Przewoźnik . 

CHÓR: Anna Lutoslawslrn . J'erzy Przybybki. 

OPRACOWANill PRZEDSTAWIENIA - KRYSTYNA SKUSZANK A 
- JERZY KRASOWSK I 

SCENOG:f\AF IA - .TóZEF SZAJNA 

MUZYKA - STANISŁAW SKROWACZEWSK f 



.... yslent Rei-y era; 

I n sp icjen t . 

Sufler : 

o~wie ll e n i 

n d io a lrnsty Ka: 

ry 3dler Scen y : 

Kier. P rac . Krawie c J; ie J : 

K i<' r . Peat . Per u ka r sk ie j : 

Kler . P rac Slola1·sk !eJ · 

f'rnce Malarsk ie 
1 tv:octela r sklc: 

P I OTH P AR oow~ 1q 

rRF.N' PRZYBYL~ Kr\ 

L lCJ.\ WO Z !AK 

L U W LK K O L AN W SK I 

ll UBERT BRr.GULA 

F ELIKS KOL1\ K 
ZDZISŁAWA G A .I D E ZKO 

!-I P. NRY K J ARGOS Z 

LYGM N '!' OSIKA 

WŁADYSŁAW GHABOW~l<.I 

• 

Joanna Gu::: 

Odpowiedzialność Alberta Camus 

Szuka nie potw ierdzeni a twó rczości pisarza w jego :i;yciu 
je t potrzebą równie zrozumiałą jak i, n ajczęściej, kryjącą 

w sob ie możliwoś ci rozczarowań. Rzecz pro ta, nie mamy 
żadnych praw do życ ia p isa rza: ale istn ie je rodza j literatury , 
któ r y do pewnego stopnia upoważnia do żądan ia od niego 
odpowiedzialnośc i za głoszone glą dy: ten mianowicie, któ­
r y doma gLl. ię zgodności podsL w y z .filozofią. Ta zgodno:ić 

r zuca s i ę w oczy, jeś li idzie o Alberta Camus . Oczywiście . 

n ie zadowoli on:i tyc h, co doprow adz jąc rz c 1. do abs rdLl, 
zech ą utożsamiać pisarza i j ego boha te rów ; ani tych. co 
wyobrażają sobie, że • u tor zaa n gażowany zm ieni a s i ę \ au ­
tomat pro testui <1cy na zawoł nie i w ka żd ej pra wie. 1 tóra 
' udzi ich oburzenie i .sp rzeci\ . Zgodność, o k tórej mow , 
z· kłacl a h a rmonię pomiędzy dziełem i pos taw<:1 moralną, po­
lityczną, ludzką. W zak re sie wyznacz nym przez to dzieło 

i przez tę postawę - nie w ża dnym innym. 
\Ve współczesnym świ eci e p i arz, który poczuwa s i ę nie 
tylko do sz~roko pojętej odpowi ed zi <i lności , ale i współwin: , 

j s t postacią dość wyj ą tkową . Pr awod awców, uperarbitrów, 
ar tystów są dzących z wr oka zawsze było niema ło. J e ' li 
Al ber t Cam us sądzi, sąd t en obejmuje i jeg s ::imego ; do ­
wod~m pad e k, książ k<i wyraża ją ca tę po stawę w spo­
sób n <i jb rd zicj może be zlitos ny. 
Jest to, być może , jedna z przyczy n , dl a których Cam us 
stał się, j 0 k to s i ę często podkreś la , pi arzem pokoleni a. 
Pol olen ie bowiem do'w iadczo ne tak ciężko , 5 \.oj ąc wobec 
konieczności okreś len ia ie bie w stosunku do świa t.a , który 
j eszcze n ie zd ołał s ię o trząs nąć z vvczorajszego koszmaru, 
· j uż zawi sły nad n im now groźb ' . nie da łoby s i ę zwieść 

a ni s ofistycznej moral is tyce an i konstrukcjom f ilozoficznym 
za wieszo nym w próżni , a więc równic abstrakcyjn ym j ;1k ja ­
łowym . P ropozycje Camu a są propozycjami pisa rza i c z ło­

w ieka, k tóry wycią «a w n i ski nie tylko teore tyczne i pono i 
odpowie dzia lność nie tylko w granicach fik cji literack ie j . 
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Pona dto , mając jasną świadomość zł a, które uczyniono i któ ­
re wc iąż się czyni, nie poprzesta je na bezpłodnej goryczy. 
a le otwier a drogi nadziei. adz.iei trudne j i dalekiej 
optymistyczno-dydak tycznych schema tów, do k tórych z taką 

łatwością odwołują się entuzj aści szczęśliwej przyszłoś c i na 
tym lub n a tamtym świecie. Jeś l i j t n adzie ja, to kształ­
tem j j jest godność i odpowiedzialność, a ź ródłem bunt. 
B unt rac ja istnie nia człowieka, a le i więź między lud źmi : 

nie m a innej ucieczki od samotności. „Buntuję s i ę, więc 

je teśmy" parafr azuje Camus Descartesa > „C z ł o\ ie k u 
z b u n to w a n y m ". Bunt stwarza Diega w S t a n i 
db 1 ę że n i a , bez buntu byłby Diego niczym ; kształtuje 

Ka liajewa i jego towar zyszy w S p r a w i e d 1 i 1: y c h ; po­
zwala spełnić doktorowi Rieu x w D ż u m i e to , co n azywa 
on swoim obowiązkiem . Cena, j aką płacą bohaterowie Ca­
m u a , jest wy oka. Diego umiera : m a do w yboru albo ży­

cie w samo tnośc i i lęku , albo śmierć; s pr a w ie d 1 i w i 
g iną n a szu bien.i cy: są skazani z góry i przez i bie samyc h: 
ich moralność naka zuje im płacić życiem za życie , tylko to 
może ic h u prawiedliwić we wła nych oczach za dolconany 
gwałt; do ktor Rieux pozosta je przy życiu , lecz z gorzką 

wi edzą, że zwycięst\ o nad za-razą j s t chwilowe: walka nie 
kończy s ię nigdy . Wszyscy jednak, jakiegokolwiek wyboru 
dokonuj ą, zawsze wybi era j ą nadz iej ę. Spiew w olnych ludzi 
\\·zniesie się nad t rupem Diega, bramy zo <>taną twar te, 
słony zapach morza owieje m ias to . Oto fil ozofi a, za k tóq 
odpowiedzialno:ć spada na Albert a Camus. 

+- - firnjf'ill ./. S:.a juv do „ Sta nu Ohlcż rnia.· · 
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Opinie prasy o paryskich występach 
Teatru Lu dowego 

Od roku 1956 - da ly za!o;e n ia - T at r L udow y N ow a H u ta ni e 
zm ar nował czasu . A znaczeni e je o e ksper y m e n t u. zyc z liwie p o­
pie ranego przez P aństwo rno t n a zm ie rzy ć , j eżeli si ę pomyśli, że 

nie jest on przeznaczon y d la i nt eligen cj i ze s tol ic y, lecz d ln m iesz­
kar1ców no wego ośrod k a przem ys łowego Nowej Hu ty , zbudowa­
n j w c i ągu dzi es i ęciu ostatnich la t u br <'.lm K r ako wa. Te j p u blicz­
nośc i rolrnt ni czej, a wie j s k iego p oc hodze ni a , um i ał a K rys t y n:i S lrn ­
szanłrn , d y r ek tor teat r u. p rzedstaw ić: k o n ce pcje a rt ys tyczne j eże li 

nie r ewoluc y jne, to co n aj m n ie j zd ecyd o wa n ie wspótcze5 n e ". 

Le M onde 16. V II. 1958 

* 
„Pub li czność No wej Hut y m a s zc zęsc i e, że p os ia d a leat r ta l< m a to 
konfo r mist y czn y, n w k tóry m swoboda poszukiwań prze jawia się 

z taką s ił ;L i i ączy z t a ką j a l<ością rcperlu ar u " . 

L e P a r islen 17. VH. I ~'i8 

• 
„Po r e ;i llzmie poe t yc k im R os jnn . p o l<azujqc ym so cJ.1lne zna c:'enle 
Czec h owa , p o swobod zie pełneJ sza c unku A n glików wo bec Szekspira, 
wynalazczość i fo n t a zja Polaków. którzy te g o r oku przysła l i nam 
T e a tr L ud owy z Nowej Hu ty , stw orzyl:1 szc ząśliwe zakończe n ie 

t c g o ro c zn ·g o ~ l i<;d zy n<l r od owego F s t iwa lu ". 
L'Auror e 17. VII . ! ~ 58 

• 
.. To mł ody ze s p ó l , gcl'lie każdy j s t ortystą, a n ikt gwiazdq" . 

Fra n ce S oi r 16, VII. 1958 

• 
„ R zadko widzieliśmy p o lqczeme lak S?częS!iwe ges tu pn ntoml n y 
z pl n styl<ą nowoczesn~ . w kostium a ch za jna p okazał colą swoją 

s ił ą . To samo w idzimy w g r ze aktor ów. Najmniejszy sta t ysta 
n a rzuc n swój c h arak te r postac i. l<Ontrastuje z s~siadem . przyczy n ia 
się . w swym skromny m zakres ie do stworzenia całośc i żywej . J ego 
miejsce w przedstawieniu jes t ok reślone precyzyj nie . Z tego pu n­
ktu w idzenia music: wyrazić podziw dla r eżyser i i Skus2. ~11 k i i Kra­
sowskiego. I ch ruch y całości, Ic h «żywe obrazy» są 7nakom ic!e 
wyst udiowane ... 

Les L Lt r es fr ,rnca1scs 24-30 VII. 19S8 

• 
„ Trzeba ch y b a uwierzyć , że mteszka6cy Nowe j Huty są Lak 
samo sn ob nrn f jak Fr ancuz i, którzy •.vo l ą tnki teatr , o cl każdego 

Innego . Gdyż n asi «sn obi• z owej HuLy z rozumic ll b ez szczeg;'.JJ­
n ych trudności dz ieła Goz?. leg o , G old o niegri . Szeksp ira. Synga, 
Steinbecka . Nie za niedba n o t eż repertu~r u polskiego A pow od zenie? 
o tym mówią cyfry ... " 

L e Figaro ltllera ire 26 . VII. 08 
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Trzy lata Teatru Ludowego 

Teatr Ludowy otwarty został 3 grudnia 1955 r. WystawiJ: 
Wojci cha Bogusławskiego „Krakowiacy i Górale", Carlo 
Gozzieg „Turando t", Juliusza Słowa k iego „Balla dyna" 
J oh na S t inbeck a „Mys zy i ludz.ie" , Szekspir a ,.Miarka za 
miarkę" , J . M . ynge'a „Boh a ter zachodn iego ś wiata", 

F. Werfla „J acobowsky i Pułkown ik" , Carlo Gol doni 'ego 
„Sług.a dwóch panów", Aleks andra Fredry „Nowy Do·n K i­
s zot'', Jerzego Broszk iewicza „Im ion a władzy" , F . l\1olnara 
„LU iom", Tym oteusz Karpowicza „Późno wnoam y do do ­
mu", R . Nas ha „Zaklinacz deszczu" , oraz trzy p rzedstawienia 
c! ziecęce; Ch. Ander sen a „K rólowa śniegu", Z. L aurent w ­
ski go „Kot w but3ch" , K or nel, Makuszy ńskiego „O dw· eh 
takich co ukradl i ks iężyc". 

W bieżącym repertuarze pozos tają sztuki: „T ur ndot" 
(dotych czasowa iloś 89 przeds tawi eń) . „J acobowsky i Puł­

kown ik" (dotychczasowa il oś ć 86 przed stawień) , „Zakl inacz 
deszczu" (dotychczct ow ilość 40 pr zeds tawie r1) . 
W r oku 1956 łącz n a ilo ś ć p rzed taw ień Teatr u - 202, 
łączną ilo ść w idzów - 53.815, w r oku 1957 łączna ilość przed ­
s ta \ i eń Teatru - 237 , łączn a ilość wid zów 76.323. W p ierw­
szym pó łroczu 1958 - łączna ilość przedstawień Tea tru 157, 
ł ą c zn a ilość w idów 53.270. W roku 1956 przeciętna ilo ść wi ­
dzów na 1 przedstaw ieniu - 266 , w roku 1957 przec iętn 

il o ś ć w idzów n a 1 prz dstawien iu 322, w roku 1958 przeciątna 

il oś ć widz w n a 1 przed · tawien iu 340. Procen towo w sto­
su nku do il ośc i 420 m ie jsc na widown i Teatru Lu dowego 
fr ek wencja kszta łtowała się w rok u 19 56 - 631, w rok u 
19.57 - 7G1 , w roku 1958 - 811 . 
Teatr Ludowy wzi ą ł u d z i a ł w dwóch mi.ęd zyn odowych 
fest iwalach teatral nych : w rok u 1957 w We necji wy stawia­
j ąc „S łu gę dwóch panów" Ca rlo Gold niego (był to pierwszy 
w ·s tęp te tru polskiego na ziem i włoskie j w h istor ii polsko ­
włoskich s tosu nków kulturalnych). w roku 1958 w Theatre 
des Na tions w Paryżu wystawiaj ąc „Turandot" Carlo Gozzie ­
go i sztukq Werf la „J acobowsk y i Pułko'ł.rnik " . Dwukr otn i 
•ystępowa ł Tea tr Ludowy gości nn i e w Warszawie ze sztu-
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kam i: .,Tura ndo t" , „Myszy i Lud zie ", „Miarka za Miarkę" , 

„J acoba\ sky i Pułkownik " . Sta ły kontakt utrzymuje Teat r 
Ludowy z pu blicznoś cią ś ląską . Na scenie Pałacu Młodzieży 

w Ka towicach gnne były przedstiawienia: .,Sługa dwóch 
a nów", „I m ion a władzy", „J a cobowsky i Pułkownik'', Zakli­

nacz deszczu". „Tur andot". 
N ·~ j b l iż.sz premi er y T ea tru: „Porwanie w T iutiurlist.a nie" 
wg powieśc i Wo jciech a Żukrowskiego (przedstaw ienie dla 
dzieci}, „Burza" Szekspira, „Burzliwe życie Lejzor ka Roj­
tszw ar'l ca" "'g powieśc i I. Erenburga, „Sen srebrny Salomei" 
Juliusza S łowackiego. 



Zespół Artystgczng Te atru Ludornego 

Sezon 1958/59 

Mraria Cichocka 

Bogusława Czupr ynó wna 

i\far ian na Gdowska 

Anna Gołębiowska 

Aktorzy: 

Broni ława Gerson Dobrowolskra 

Danu ta Korole\ icz 

Anna Lutosławska 

Ann a Michałowslrn 

Eugenia Rom anow 

Wca nda Sw.aryczewska 

Wanda Uzie mblo 

Alina żubrówna 

J a n Brzezii1sk i 

E ward Lada Cy bu lsk i 

Jan Glintner 

J erzy Horeck i 

Zd zis ław K lucznik 

Ryszard Kotas 

Gustaw K ron 

Jan K rzywdz iak 

Michał L ekszycki 

Tadeusz Lub rad zk i 

Ferdyna nd Matys ik 

Jan Mączka 

J an usz l\•Tinzewski 

Władysław Pawłowic 

F ranciszek P ieczk a 

I xa nder P olek 

J er zy P rz b 'I sk i 

Witold P yrk osz 

E<:lward Rączkowsk i 

Ta de usz Szaniecki 

Jt e żysecz y: Krystyna S!cuszank a, J erzy Knasowsk i 

Scenografowie: J ózef Sza jna, Maria n Garlicki 

Współpraca literacka.: Andrze j Banach 

Współpraca muzyczna: Stan isław Skrowaczewski , Józef Bok 

Inspicjent: Ire n.a Przybylsk a 

Suflerzy: Alicja Woźniak, Zdzisława Wątroba 

Zast,ępca Dyrektora. do spraw adm"nist.racyjnych : Jan 'Wątroba 

Dyrektor i Kierow nik Art ystyczny: Krystyna Sk usza nka 
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